
G A Z E T A

P O Z B A Ń S K I  E G O .
N akładem D rukarn i  N a d w o rn e j  W . Dehera i Spółki. — R e d a k to r : A . Wannowski.

J W  6 7 * — W  C zw a rtek  d n ia  20. M arca  1834.

Wiadomości zagraniczne. 772,230 kw. sążni;  pomostu z pni drewnianych
i drewnianych chodników 6397 kw. 6ązm; 
szosse 9454 kw. sążni.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .  T  u r e y a.
Z  W a r s z a w y ,  dnia 12. Marca. Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 4. L u tego .

Listy z Odessy donoszą ,  £e w końcu roku Zdumiewają się nad niezmordowaną czyn- 
zeszłego gwałtowne i nadzwyczajne burze nością Su łtana , który postanowił wyprowa- 
Zrządziły niezmierne zaspy śn iegu ,  przez co dzić lud swój z odm ętu  zastarzałych przesą- 
wyginęło bardzo wiele bydła między Czar- dów i stać się dla państwa swego tern, czem 
nem morzem a D u na jem . Stratę już  liczą na był Piotr. Wielki dla Rossyi. Nie jeden z ba- 
kilka milionów rubli. wiących tu F rancuzów  i Anglików donosi do

R  o s s y a,  swego kraju o nieukontentowaniu T urków
Z  P e t e r s b u r g a ,  dn. 22. L u t .  (7. Marca). v. swego władzcy; lecz szczęściem nikt tu nic

Z załączonej przy J o u r n a l  d e  S f . - P e -  wcale n ie  wie o takiem nieukontentow aniu ,
t e r s b o u r g  statystycznej tablicy Petersburga bo owszem tak w stolicy, jak w prowineyach 
okazuje się , iż stolica ta w 1832. liczyła: Gma- panuje pożądana spokojność; wyjąwszy tylko 
chów skarbowych murowanych 3t4, drewnia- nocną wesołość T u rk ó w , którzy przez to chcą 
nych 222; domów prywatnych 500Ś; domów sobie nagrodzić za ścisły post we dnie przez 
będących własnością szczególnych korporacyi ciąg Ramazanu.
S5; domów zaczętych murowanych 84, drew* . Morowe powietrze okazało się znow u, 
nianych 75; domów świeżo ukończonych m u r .  szczególniej na przedmieściu Galata.
57, drew. 44; placów niezabudowanych 540; , Podpułkownik bawarski i dowódzca w Nau«
cerkwi grekorossyjskich 139, innych wyznań plii, Xiążę Sasko-Altenburgski przybył przez 
22; pałaców Cesarskich 12; warsztatów i ma- Smyrnę do tutejszej stolicy z Adjutantera  
nufaktur g i ;  fabryk 1 3 ° ’ gospod rozmaitego swoim H rabią  H unoldstein  i lekarzem Króla 
rodzaju 200; aptek tak skarbowych jak i pry. greckiego O ttona , Panem  R oserj  celem wi- 
Watnych 44; latarni 4133; domów policyjnych dzenia osobliwości.
300, rur podziemnych długości 44,728 sążni; Z  Petersburga przybył tu  po przykrej po- 
chodników 121,336 sążni; bruku kam iennego dróży lądem przez góry Balkanu Radzca po*-
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sStSsttwa T ie tz ,  jako gon iec  grecki, z pismami 
u częd ow em i od Xięcia Suzzo do H egencyi  
greckiej w N aup lii ,  i z przyczyny m o cn eg o  
wiatru południowego dopiero w kilka.dni po.  
p ł y n ą ł  na brygu wojennym rossyjskim do miej.  
sca przeznaczonego.

W ielki Sułtan pokazujesią często publicznie.  
P odczas  teraźniejszego Ramazanu (postu) by wa 
na przechadzkach, z w ie d z a Xargi i sklepy ku­
pieckie,, między które mi celuje kilka bogatych  
i  ozdobnych składów galanteryinych na placu  
przed dawnym E sk iS er a y ,  zkąd w oznaczonej  
god z in ie  udaje się  do m eczetu  Bajezid, dla 
odprawienia tam swoich modłów. W ieczorem  
zaszczyca swoietn odwiedzaniem  magnatów  
krajowych, u których bywa na w ieczerzy , co  
szczególn iej  zdarzyło się juz u Seraskiera, u 
Kapitana Baszy i u W ielk iego  Wezyra. N a ­
wzajem ci zn ow u  zostali nazajutrz zaproszeni 
przez Sułtana na świetną ucztę, W  dniu tym  
przypadała uroczystość płaszcza proroka, pod­
czas której dawniej rozdawano fiaszećzki na­
p ełn ion e  wodą, w której był zanurzony płascz 
Proroka. T eraz zaniechano tego obrzędu z 
p ow od u  nadużycia, jakiego się dopuszczano z 
te mi flaszeczkami. Przeciwnie wszyscy ma- 
guaci zgromadzili s ię  (jak zwykle) w seraju. 
Tak więc Sułtan czyni coraz większe postępy  
w aWojej reformie. — T ym czasem  z ostatniej 
tureckiej Gazety okazuje s ię ,  iż nieprzestaje 
na uroczystościach- Polepszen ie  krajowej ad-  
ininistracyi i urządzenie wojska są najpier- 
wszem jego staraniem. Przepisy względem  
poboru podatków na przyszłość, objawiają chęć  
Sułtana polepszenia losu mieszkańców ubogiej- 
Hassy i zapobieżenia uciskom, jakich szczegó l­
niej Rajasowie doznają. Handel i rękodzieł* 
.nie ciągle kwitną. —*■ D nia  35. z. m, wybuch­
nął tu pożar, lecz tylko 3 dom y zgorzały,

G V e c y a ,
Z  N  a u p 1 i i , dnia 34. Stycznia.

W ieśniacy  podali do rządu p rośbę, aby im  
w olno było wystąpić przeciw K ieftom , którzy 
usadowiwszy s ię  w najtrudniejszych wąwozach  
gór, poddali s ię  z początku władzy rządowej, a 
p ó ź n ie j  przeszli na stronę fakeyonistów. T ych  
nieb ezp iecznych  mieszkańców gór trudno było  
wypędzić z ich kryjówek, dopoki spokojnym  
m ieszkańcom  okolic żyw ność przemocą zabie­
rać m ogli.  Gdy rząd zezw oli ł  na to żądanie,  
wieśniacy połączyli się z żołnierzami i Palika- 
ram i f  przez co zam ierzony cel tak dalece z o ­
stał o s ią g n ię ty ,  iż teraz m ożna bezpiecznie  
przebywać najhieludniejsze okolice. Sprawy  
kościelne Grecyi są w najlepszym stanie. Rok  
3  S34 odznaczy  się  nadaniem praw odpow ie­
dnich  p o tr z e b o m ,  zw ycza jom ' i charak terow i

narodu, a wtenczas ustaną tem czasewe prawaj 
które Regencja dla chwilowej potrzeby usta­
nowiła .

A  u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 27. Lutego.

Ministrowie n iem ieccy ,  którzy się  tu zje­
chali na narady, odprawili wczoraj nadzwy- 
czajne p os ied zen ie ,  na którem (jak słychać) 
Kommissya zdała raport.' Zdaje s ię ,  iż to 
było  dopiero drugie ogólne zgromadzenie. 
Jeśli teraz czynności pójdą spieszniej, narady 
n ied łu go  trwać będą i wypadek ich wkrótce 
zostanie ogłoszony. Każdy uznaje potrzebę,  
aby użyto dzielnych środków dla dobra i we­
wnętrznej spokojności krajów niemieckich;  
wypadki w Szwajcaryi okazały świeżo zamia­
ry fakeyonistów. Byłoby więcej niż słabo­
ścią , gdyby chciano dłużej zamykać oczy 
i n iewidzieć tam, gd zie  jawnie knuje s ię  spi­
sek przeciw istnącemu porządkowi- Trzeba  
więć zapobiedz tym bezprawiom, co zapewne  
nastąpi w N iem c zec h ,  a do czego  rządy do­
syć środków posiadają.

N i e m c y .
Z  M o n a c h i u m ,  dnia 7. Marca.

Zagajenie Sejmu naszego przez Króla Jmcś 
nastąpi dnia 10. b, m.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  driia 9. Marca.

N a  onegdajszej sessyi Izby  Reprezentantów  
postanowiono zająć s ię  dnia 11. b. m. projek- 
tern do prawa względem kolei żelaznej z  A n t ­
werpii do granicy pruskiej,

Z L e o d y u m ,  dnia 6. Marca.
Gdy zatargi w ynik łe  między Belgią i związ- 

kiem n iem ieckim , z  powodu  aresztowania  
Kommissarza obw odow ego H a n n o ,  zostały  
przez uwoln ien ie  jego załatw ione, jeden z tu­
tejszych dziennikovv przypomina następujące 
słowa, które Baron Bignon, deputowany fran- 
cuzki, należący do strony oppozycyjnej, w y­
rzekł przed niejakim czasem względem  sprawy 
belgijskiej. „ W in ie n e m  zwrócić uwagę na to, 
iż jest jeszcze jeden przypadek, który m ógłby  
zrządzić wojnę, a którego szukać należy w na­
miętności i nieprzezorności samych Belgijczy­
ków, to jest: źle uzasadniona pretensja do W". 
Xięstwa Luxemburgskiego. W ym ien iam  ten 
przypadek dla pokonania b łęd u ,  który się  za 
bardzo wkorzenił, i dla przeszkodzenia , aby 
dzienniki niewystawiały nadal niepodległości 
Belgijczyków na n iebezpieczeństwo pobudza­
jąc ich d,o systemu przywłaszczenia , który ła­
two m ógłby zrządzić zatargi między niemi > 
krajami niemieckiemi. N ies łuszność jest na  
stronie Belgijczyków; do przyjaciół swobód na­
leży przypom nieć im to . ‘6
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N  i d  e r l  a n d y.
Z  H a g i ,  dnia 8- Marca.

Wczoraj stawiony by} przed Sądem A s s y ­
zów Constant Polari ,  oskarżony,  jak wiadomo,  
o ukradzenie brylantów Xiężnej  Oranii.  W y ­
słuchano w tej sprawie trzech świadków,  Se ­
kretarza J. K, M. Xięźnej ,  Pana de Kryff, by­
ł ego Dyrektora policyi w BruxeUi i Panią 
Czerrńszow, będącą dawniej w usługach Xię-  
żnej Oranii ,  która brylanty i kle jnoty Xięźnej  
dokładnie zna i dla tego d. 6. b. m. z Peters ­
burga tu przybyła. Pan He me rt ,  Prokurator 
generalny , wnosi ł  o najwyższą karę: stawienie 
winowajcy pod pręgierem z papierem'na pier 
siach, obejmującym zbrodnią tegoż, ,  i j le tn ie  
uwięz ien ie ,  skazanie na zapłacenie kosztów 
procesowych,  zwrót brylantów i n d .  Obroń­
ca obźa łowa ne go ,  Adwokat  de Bas,  opierał  
szczególniej obronę na tym wypadku,  ze tenże  
już przez dwa lata był więziony częścią w A m e ­
ryce pó łnocnej ,  częścią, tutaj , i że znużony  
tym n iepewnym stanem rzeczy,  zapewne się 
skłonił  do dobrowolnego  zeznania;  dalej zaś 
na tern, że  obżałowany na rozkaz rządu,  nie 
zaś podług prawa zasadniczego na rozkaz upo­
ważnionej  do tego władzy sądowej ujęty z o ­
stał. Wyrok Sądu A ssy zó w  na dziś odłożono,  

Z d n i a  o,, M a r c a.
Na  mocy  zapadłego dziś w Sądzie Assyz ów  

wyroku uznano Konstanta Polari za w i n ­
n e g o  kradzieży, ,  przez dobijanie się nocne  
popełnionej,  i skazano g o ,  aby przez pół go­
dzinę z tabliczką na piersiach,  zawierającą 
podanie j ego  zbrodni ,  na miejscu ścięcia* stał 
do słupa przy wiązany ,. a potem na lat 12 do 
domu poprawy był oddany.  Wyci ąg  wyroku 
tego ma być równocześn ie  w Hadze  i Bruxell i  
publicznie o g ł o s z o n y , zaś rzeczy skradzione,  
ile ich się w ręku sprawiedliwości znajduje,  
sn a ją  być prawnemu właścicielowi wrócone.

F r a n c j a .
Z P a r y ż a ,  dnia g. Marca.

N a  wczorajszem posiedzeniu Izby  D e p u t o ­
wanych zdawał Pan  Remusat  sprawę z dodat­
ków,  zażądanych przez Ministrów wojny i ma­
rynarki do budżetu tegorocznego.  Uważał  
o n ,  że  ostatnie prawo skarbowe budżet Mmi  
steryum wojny na 220,311,24.7 ii .  oznacza,  za 
którąto su mmę  przyrzeczono utrzymywać woj­
sko z 286,041 ludzi i 56,765 koni złożone.  
Wreszcie (S odał on), oświadczył Minister woj ­
ny już w przeszłym roku,  że  tylko ze wzg lę ­
dów skarbowych na takowe zmniej szenie ar- 
snii zezwala,  kiedy,  zdaniem je g o ,  rzeczywi­
sta ilość wojska podczas pokoju nie powinna  
wynosić mniej  jak 310,443 ludzi;  wynurzył  
przeto j.uż naówczas. życzenie, ,  aby. owe 24,402

ludzi’, których odesłania żąd5t¥ev m ó g ł  po-cj 
chorągwiami zatrzymać,  jeśliby niespokojności  
w południowych i zachodnich prowincyach* 
dłużej trwać miały. Podczas kiedy, zaś M i n i ­
ster wojny zmniej szeniem armii na przezna­
czoną stopę się zajmował ,  umarł Króli hi­
szpański,  przezco rząd ujrzał s i ę  być spowo­
dowanym do nakazania niezwłocznego zgro­
madzenia korpusu 5Q,oconego wzdłuż Pire-- 
neów;.  takim sposobem wzrosła znowu rze­
czywista ilość wojska na 360,642 ludzi i 73,25.7 
koni. Wn os i  więc obecnie Minister wojny o  
to ,  aby ilość tę niezmniejszoną aż do dnia I.  
Kwietnia r. b. zostawiono i ją od tego czasu 
dopiero stopniowo zmniej szano,  tak dalece,  
żeby na g ostatnie miesiące roku tylko-336,400 
ludzi i 67,250 koni wynosi ła,  kiórąto i lość  
w przyszłym roku uszczuplićby można by ło  
na ow e  310,443 ludzi ,  którą ilość Marszałek 
za minimum poczytuje i do utrzymania której 
budźc-t 230 milion, wystarczy, „ Iz b a  zatem 
(tak bowiem dalej prowadził  rzecz swoję Pan  
Remusat)  przekonywa się stąd,  iż o to idzie,  
aby przyjętą w roku* zeszłym rzeczywistą ilość’ 
wojska na rs/.y kwartał bieżącego roku o prze.  
szło j|., zaś na trzy następne kwartały o prze-- 
szło g. podwyższyć.  Kommissya odbyła w tej; 
mierze z Prezesem Rady w obec Ministrów  
spraw zewnętrznych, ,  wewnętrznych i handlu1 
długie narady; przedstawiano narn, że gdy  
budżet na 1834. r, uchwalano, żadnych nie było  
widoków,  ażeby nadzwyczajne wypadki n ow e  
uzbrajania nakazywać miały;  ale nagła śmierć 
Króla hiszpańskiego dowiodła,  że się błahą 
cieszono nadzieją; trzeba było przygotować  
się na ten możl iwy przypadek,  że walka stron,  
nictw w Hiszpani i  się przedłuży,  że m oż e  na.  
wet stronnicy D o n  Carlosa górę wezmą,,  
w którymto razie Karoliści hiszpańscy bez wąt­
pienia połączyliby się z Karolistami w Francyi  
w celu wzniecenia kontrrewo.lucyi; aby tym 
wypadkom zapobiedz,  uznano za rzecz konie­
czną,  korpus 5O,O0Oczny wzdłuż granicy usta­
wić;  gdyby się zaś zapytać chciano,  dla czego  
tego korpysu obserwacyjnego nie utworzono  
z wojsk w ośc iennych prowincyach załogą sto­
jących , trzebaby było odpowiedzieć ,  że kraj 
w wielu miejscach rta nieszczęście jeszcze za  
nadto wzburzony ,  jak aby bez wojska, posi ł ­
kującego gwardye narodowe przeciw burzy­
cielom spokojności obejść się mógł .  0to> 
MPanowie  osnowa pobudek przytoczonych* 
przez Ministra za przekroczeniem rzeczywistej  
ilości wojska, jak tę ostatnie prawo skarbowe  
oznacza. Kommissya roztrząsała je z  należytą  
uwagą,; a lubo nie we wszystkiem jednego  
z  Ministrem zdania,  przystępuje ona jedna-



I o w o  z zast r zeżen iem n iektórych  modyf i i aey i  
dla ulżenia  ska rbowi ,  do  p rze ło że ń  Marszalka 
Soult .  N ie c h  więc  s tosownie  do  tego armia 

•n a  i ,  kwartał  b. r. n a  stopie 360,643 ludzi  z o ­
s t an ie ;  od  d. 1. Kwietnia t rzeba ja s topniowo 
zmnie j szać ,  tak da l ece ,  aby dn.  1. Paźdz ie rn ,  
r. b. n i e  336,400 l u d z i , jak t ego Mini ster  żąda,  
lecz tylko 310,443 ludzi  wynosi ła ,  R ó w n o ­
cześnie p r o p o n u j e  P a n o m  Ko mmi ss ya ,  czy- 
byście nie  chcieli  rozkazać ,  ażeby sprzedaż 
9000 k o n i ,  zamiast  d, i . L p c a ,  już  d, i .  K w ie ­
tnia nastąpiła.  P rz ez  ten i powyź  wymien iony  
ś rodek  oszczędzo nob y  2 ,593000 frank.  I n n e  
p rzez  Mini s t ra  wojny czyn ione  nadwyda lk i  
do tyczą się nadzwyczajnych załóg w p rowin-  
cya ch  po łu d n io w y c h  i z a c h od n i ch ,  jako też 
za łogi  w Ą n k o n i e  i na b rzegach afrykańskich,  

4 I  tutaj mo ź n ab y  było zaprowadzić  niektó re  
oszczędzen ia .  W  ogó lnośc i  p r o p o n u je m y  
P a n o m ,  abyście zażądany kredyt  37,1x0,000 
f rank,  na  24,518,800 fr. uszczupl i l i ,  zaś n a d ­
datek dla wydzia łu  marynarki  2,100,000 frank,  
b ez  ukrócenia uchwali l i .  Bu dż e t  roz c ho d ów  
n a  rok 18 34. wynos i łby takim sposobem 
1021,549 354 fr-, zaś d oc hod y  oc en ion e  tylko 
n a  983,669,307 fr. Ukazuje  się więc n ie d ob ó r  
37,880,047 fr.“  —  P o  o d ło że n iu  obrad nad te- 
m i  d w o m a  projektami  do  prawa zaraz po  o b ­
rada ch  nad p raw em do tyczącem się s towarzy­
szeń  po l i tycznych ,  p rzystąpiono do dyskussyi  
n a d  p raw em  mun ic y p a l ne m.

W i a d o m o ,  iż p rzed mies iącem Mini s t eryum 
nas ze  na de r  było zagrożone  u pa dk ie m,  po n ie ­
waż Marszałek Soul t  przychylać się zaczął  do 
tiers parti  przeciw dok t r yne ro m a to w tym 
w id o k u ,  iż tiers p a r t i  wyrozurnialszym będz ie  
n a  b u dż e t  Min i s t e ryum w o jn y ,  niż dok tryne-  
rowie ,  A l e  P P .  D u p i n  i Passy niechciel i  
przystać na t o , a tak projekt  n ieu da ł  się. I zba  
która w j e d n y m  tylko pun kc ie  okazuje swo- 
j ę  sa mo dz ie ln oś ć ,  to jest w punkc ie  oszczę­
dn oś c i ,  pos tanowi ła ,  aby w czasach pokoju  
n ie ro z d aw an o  bu ław marszałkowskich i ogra­
niczyła  l iczbę onychźe .  G ene ra ł a  Sebastianie- 
g o ,  który już o d d a w n a  oczekuje  na  dos to jeń­
stwo Marszalka,  do tknę ło  r o zpo rzą dze n i e  to 
jak n a j mo cn ie j ;  p rzez n ie  bowiem ru n ę ły  
wszystkie jego widoki.  R ów ni e  zrobi ło to złe 
wrażen ie na in ny ch  Min i s t r ach ,  którzy by wo ­
le l i ,  aby  P a n  Sebastiani  został Marszałkiem 
i niernieszał  s ię  do  M in i s t e r y u m ,  a w szcze­
gólności  do  spraw zagran icznych .  Sam tylko 
Ma rsz a ł ek  S o u l t ,  który jak w i a d o m o ,  n ie  jest 
życz l iwym dla P an a  S ebas t i an ieg o , pozostał  
w  mi lczen iu .  W  takiern rozs t rojeniu umysłu ,  
wys ła ło  Min i s t e ry um na  m ó w n i c ę  izby Pan a  
T h i e r s ,  aby p r ze z  za trudn ienie  jej o d r ę b n e m i

projektami  do p rawa,  dać I zb ie  i Mini st rom 
czas do opamiętania się ,  a przedewszystkiem,  
aby przeszkodzić dal szemu wybuchowi nam ię ­
tności  zmniej szania budże tu ,  L e  tiers parli  po, 
zna ł  się natychmias t  na tym manew rze .  Wzy.  
wa Prezesa I z b y ,  aby dał  baczenie na to ,  co 
się dzieje.  P ,  D u p i n ,  który mn ie ma ł  iż jest 
właśnie  chwila,  w której I zba najmnie j  życzli­
wą jest dla min i s t e ryu m , chce korzystać z tego 
jej u sposobienia i p rzywołu je  P.  T h ie r s  do  po­
rządku,  Mini st rowie uciekają się do p reroga­
tyw królewskich.  Nadchodz i  stanowcza chwila. 
I zba  n iewspiera swego  Prezesa.  T e n  leź nie 
je st  m ę że m  do chwil  s t anowczych  s tworzo­
n y m ;  i po twierdzi ły  się da w ne  zdania o Izbie 
D e p u to w a n y c h  f rancuzkich.

J o u r n a l  d e s  D ę b a t s  o be j m u je  wykaz te­
raźniej szego s tanu szkół  e l em e nt a rn yc h  we 
Fra ncy i .  W  ca łym kraju zna jdu je  się ich 
44 472;  pob ie ra  w nich nauk ę  1,907,021 dzie­
c i ,  to jes t :  1,175,248 płci męzk ie j ,  a 731,773 
Żeńskiej. O g ó l ny  wydatek na  te szkoły wy­
nosi  10,162,706 f r ,  z  których 7,693,794 fr. o- 
placają g m in y  w l iczbie 19,032; z  czego  się 
oka zu je ,  iż blisko po łowa  g m in  wzbrania  się 
do tąd  przykładać składkami swemi  d o  o- 
Światy ludu.

D z ie nn i k  T e m p s  umi eś c i ł  nas tępujący  list 
Z Bordeaux:  „ B r y g a n ty n a  Ph i l an t rop e“ , która 
n ie d a w n o  zawinę ła  do B o r d e a u x ,  przywioz ła  
list z Va lpa ra i so  pod d: 14. Października,  obej ­
mujący  wiadomości  z P e r u ,  Chili  i Bo liwi i ,  w 
tej osno wie :  „Bata l ion  stojący w okolicy Aya-  
cuc ho  powstał  przeciw rządowi .  Rokos zan ie  
odebral i  życie Pre fektowi  Gonza les  i P u łk o ­
wnikowi  Gui l l en .  P re zy de n t  Gama r ra  wy­
szedł  sam przeciw n i m ,  ce lem przy t łumienia  
rokoszu;  pokonał  ich, i znaczną  ich l iczbę t r u ­
p em  po łożył .  Podczas  tych wypadków'  w 
ś r o dk o w em  miejscu rzeczypospoli tej ,  wybucl i -  
n ę ł a  niedaleko L i m a  now a  rewolucya,  G a ­
mar ra  pojechał  tam spieszn ie ,  lecz dotąd sku­
tek jeszcze n iewiadomy.  Niewie rny oraz  d o ­
kładnie  o tern,  co się stało na  zg ro ma dze n iu  
n a r o d o w e m , , które się zebrało dla uczyn ien ia  
o d m ia n  w ustawie zasadniczej  lub jej u t r zy ­
mania .  W e d ł u g  listów prywatnych  z L ima ,  
A r e g u i p a  i A r i c a ,  anarch ia  w P e r u  jest  n i e u ­
c h r on n ą .  N ie  o zasady panu ją  rozterki  m i ę ­
dzy  s t ronn ic twami ;  walka ich jest walką o s ó b ;  
ci, którzy wczoraj  żyli w zgodzie i poko ju ,  nie­
nawidz ą  się na śmierć odtąd jak stan spo łecz­
ny  j e d n e g o  lub d rug iego  z pomiędzy  nich z a ­
czyna się polepszać.  Na jgorszem jest  z e p s u ­
cie oby cza jó w,  rozpościerające się we wszyst­
kich klassach,  zwłaszcza między  ku p ca m i ;  do 
t ego p rzydać należy  i n n e  n iemnie j  bolesne
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klęski ,  j ak o t o :  b a n k r u c t w o  r z ą d u ,  p o w s z e c h n ą  
nęd zę ,  i ż ą d z ę  b o g a c e n i a  s i ę  b e z  p racy .  R z ą d  
W Chi i i  p o d  p o z o r e m  z a p o b i e ż e n i a  g ro ż ą c y m  
l e w o l u c o y m  d o m a g a ł  się n a d z w y c z a jn e j  w ł a ­
dzy od  k o n g r e s s u ,  k tóry  t e ż  p r zychy l i ł  s i ę  d o  
l akowego żąda n i a .  N i e  p o d p a d a  wą tp l iwośc i ,  
iż każdy r ząd  w A m e r y c e  p o ł u d n i o w e j  d l a t ego  
tylko d o m a g a  s i ę  w iększe j  w ł a d z y ,  iż n i e m a  
opin i i  pu b l i c zn e j  z a  sobą ,  i z w y c z a jn y m  to r e m  
praw  u t r z y m a ć  s ;ę  n i e m o ź e .  D o  te j  chwi l i  
n i e  okaza ło  s ię j e d n a k  w Chi l i  n i c  t ak i ego ,  
coby  spoko jno śc i  p u b l i c z n e j  z ag ra ża ł o .  R z e c z ­
pospol i ta  bo l iwi jska ,  u t w o r z o n a  p r z ez  G e n e r a ­
ł ów Bo l iva r  i S u c r e ,  c zyn i  w ie lk i e  po s t ęp y  d o  
u t w ie r d z en i a  sw o ic h  i n s ty tucy i .  G e n e r a ł  San-  
t a - C r u z ,  t e r aźn i e j s zy  jej P r e z y d e n t ,  k tó r e g o  
Bo l iva r  był  n a u c z y c i e l e m  w sz t u c e  w o jo w an ia  
i  r z ą d z e n i a ,  r ozwi ja  r z a dk i e  t a l en t a  w ad mi n i -  
Etracyi k ra ju sw eg o .  S p o d z i e w a ć  s i ę  na l eży ,  
i ż w ro k u  p r z y s z ł y m ,  gdy  w  Bol iwi i  na s t ąp i  
w y b ó r  n o w e g o  P re z y d e n t a  , n a r ó d  o k aż e  m u  
Bwoją w d z i ęc z no ść ,  i w g o d n y m  sp o s o b i e  b ę ­
d z i e  u m i a ł  n a d g ro d z i ć  u c z y n i o n e  p r ze z  n i e g o  
p r zy s łu g i .  P r e z y d e n t  o św iad cza  w  swoje j  m o ­
n i e ,  iż n a r ó d  jes t  k o n t e n t ,  iż s t o su nk i  j e go  z 
i n n e t n i  r z ą d a m i  są  p rzy j ac ie l sk i e ,  iż o świa t a  
c zyn i  p o s t ę p y ,  iż o g ł o s z o n e  n i e d a w n o  p r aw a  
C y wi ln e ,  k a rn e  i p os t ę p o w a n i a  s ą d o w e g o  mają  
d o b r o c z y n n e  skutki ,  p r ze z  p r ęd k i  w y m i a r  s p r a ­
w ie d l iw o ś c i ,  iż p ro j ek ta  do p r aw a  w o j s ko w e go  
i h a n d l o w e g o  ma ją  by d ź  p o d a n e  w r o k u  p r z y ­
s z ł y m ,  iż wojsko l i n io w e  i g w a r d y a  n a r o d o w a  
s ą  w z o r e m  po s ł u sz eńs tw a  p r a w o m  i p r z y w ią -  
z a u i a  d o  s w o b ó d ,  iż p o r t  Cab i j a  m a  b y d ź  o-

fł o s zo n y  w o l n y m ,  na f con i ec ,  iz Bol ivia  n i e m a  
a d n y c h  d ł u g ó w  z a g r a n i c ą ,  a  ma ły  d ł u g  kra-  

jjowy co  d z i e ń  s i ę  u m a r z a ,  g d y  d o c h o d y  w y ­
s tarczają  na  o p ę d z e n i e  w y d a t k ó w ,  i c zę ś c i owe  
za sp ok o j en i e  w ie r zyc i e l i  k r a j owy ch .  Z n i e s i e ­
n i e  k l a sz to rów  i prze j śc i e  i ch  d ó b r  do  l u d z i  
o b e z n a n y c h  z g o s p o d a r s t w e m  wie jsk i em z a ­
chęc i ł y  kapi t a l i s t ów do  użyc ia  sw o ic h  p i e n i ę ­
dz y ,  p r z ez  co  w z m ó g ł  s i ę  p r z e m y s ł .  B o l iw i j -  
ezyfcowie n i e  c h c ą ,  aby  d u c h o w i e ń s t w o  m i a ło  
udz i a ł  w r ządzi e.

H i s z p a n i a .
W  K o n s t y t u c y o n i ś c i e  z n a j d u j e  s i ę  n a ­

s t ę pu j ąc e  p i sm o  z M a d r y t u  p o d  d,  23.  L u t e g o :  
„  M i n i s t e r y u m , j a k e m  to p r z ew idz i a ł ,  z m i e ­
n i ł o  kilka p o s t a n o w i e ń  d e k re t u  o mi l icy i  m i e j ­
sk i e j ;  l ecz  ob a w ia ć  s i ę  t r z e b a ,  aby te w s t e ­
c z n e  ś rodki  n i e  z a t a r ł y  z n o w u  w r a ż e n i a ,  jakie 
d e k r e t  w m o w ie  b ę d ą c y  w swej  p ie rw ia s tkowe j  
pos t ac i  po  p r ow in c y a c h  u c z y n i ł :  N i e w i a d o ­
m o  mi  skąd k o r e s p o n d e n c i  f r ancuzk i e j  ka w ia r ­
n i  L lo d ys  sw e  n o w i n y  cze rpa j ą .  Z  na jwięk-  
s ze tn  p o d z iw ie n i e in  p r z e c z y t a n o  t u  j e d u ę  ko-

r e s p o n d e n c y ą  o w e g o  z a k ł a d u  z  M a d r y t u  z d .  
I .  L u t e g o ,  w k tór e j  w y r a ż o n o ,  ż e  z p o m i ę ­
d zy  M i n i s t r ó w  j e d y n i e  P a n o w i e  B u r g o s ,  M a r ­
t i nez  d e  la R o s a  i Za r co  d e l  V a l l e  z a u f a n i e  
n a r o d u  pos i ada ją .  O w s z e m  w y z n a ć  na l eż y ,  
ż e  n a  cze le  t ych że  w y m i e n i o n y  B urg os  n i g d y  
n i e  p r ze s t a ł  być  c e l e m  n i en aw i ś c i  n a r o d u .  
Z a r c o  del  V a l l e  u t r ac i ł  s w o j ę ,  j uż  i tak n i e  
b a rd z o  wie lką  p o p u l a r n o ś ć ,  p o n i e w a ż  go za  
n a r z ę d z i e  B u rg os a  u w a ża j ą .  O  P a n a c h  I g n a z ,  
Ga re l i  i F i g u e r o s ,  M in i s t r a c h  ska rbu ,  sp r a w i e ­
d l iwośc i  i m a r y n a r k i  p o w s z e c h n i e  u t r z y m u j ą ,  
ż e  im n a  p o t r z e b n y c h  d o  p i a s to w an ia  t y c h  
u r z ę d ó w  z d o l n o ś c i a c h  zbywa.  I s t o t n ą  zaś  
i czyst ą  p r a w d ą ,  jes t  t o ,  ż e  M a r t i n e z  de  la  
R o s a  j e s t  j e d y n y m  m ę ż e m ,  k tó r e g o  w  G a b i ­
n e c i e  z u p o d o b a n i e m  widzą ,  a p r z ec i eż  m i m o  
w sze lk i ego  z a u f a n i a ,  jakie w n i m  pok ł ad a j ą  
i m i m o  s z a c u n k u  d l a  j e g o  s z l a c h e tn e g o  spo so ­
b u  myś l en i a ,  l ed w o  m u  p r z eb a cz a j ą  j e go  w sp ó ł ­
dz i a ł a n i e  z P a n e m  B u r g o s .  L i s t y  z  p r o w i n -  
cyi i od  G e n e r a ł - K a p i t a n ó w  tu  n a d s e l a n e  w y ­
jawiaj ą t e n ż e  s a m sp o s o b  m yś l en i a .  W y p a ­
d n i e  w ię c  z a p e w n e  M i n i s t e r y u m  ca łk i em p r z e ­
i s t oczyć ,  a p o d ł u g  ws ze lk i ego  p o d o b i e ń s t w a  
do p r a w d y  M a r t i n e z  de  la R o s a  s a m  s i ę  w  n i e m  
pozos t an i e .  J e s t t o  kon i e c z no ść ,  które j  R e g e n -  
tka n i e z w ło c z n i e  u l e dz  m u s i ,  j e że l i  n i e  ch ce ,  
a b y  o p i n i a  p u b l i c z n a  z m u s i ł a  G e n e r a ł -  K a p i ­
t a n ó w  d o  p o n o w i e n i a  k r o kó w  p rz e d s i ę w z i ę ­
t yc h  da wn ie j  d la  z r z u c e n i a  Mi n i s t r a  Z e a  B e r ­
m u d e z .  O b w i n i a j ą  t e g o  p r z e s z ł e g o  Mini s t r a ,  
ż e  z a  w ied zą  B u r g o s a  ciągl e w zw ią zk u  z  K r ó ­
lo w ą  zos t a j e .  O c i ą g a n i e  s i ę  z  o g ł o s z e n i e m  
d ek re tu  z w o ł u j ą c e g o  St any ,  k tó r e g o  z  n i e c i e r ­
p l iwośc i ą  wyg ląda ją ,  szkodz i  b a rd z o  P a n u  M a r ­
t i nez  de  la R o sa .  F i n a n s e  wciąż  j e s zcze  z n a j ­
d u j ą  s i ę  w o p ł a k a n y m  sta tu s q uo . P a n  I g n a z  
o d b i e r a  c o d z i e n n i e  z z ag ra n i cy  n i e z l i c z o n ą  
i lość p l a n ów  i p r op oz yc y i ,  a le  j e  wszys tkie  o d ­
r z u c a ,  a  m o j e m  z d a n i e m  p rzed  w y b u c h n i e -  
n ie rn  n o w e j  r e w o l u c y i  m in i s t e ry a l n e j  n i c  
w t ym  p r z e d m i o c i e  r o z s t r z y g n i ę ty m  n i e  z o ­
s t an ie .  W s z e l k i e  n a  g i e łd z i e  wasze j  ob i eg a ­
jące p og ł o s k i  o  z aw ar t e j  a l bo  zaw ar t ą  być  m a ­
jącej  p ożyczce  są b e z z a s a d n e ,  i n i e  w ie r zc i e  
i m ,  d o p ó k i  P a n  I g n a z  M in i s t r em  ska r bu  b ę ­
dzi e .  I n t e r e s a  po r tuga l sk i e  an i  s ię n a  krok 
da le j  n i e  p o s u n ę ł y ,  a w in a  t ego  spada  n a  n i e ­
z b a d a n ą  po l i t ykę  G a b i n e t u  ang i e l sk i ego .  G d y ­
by M a r t i n e z  d e  la R os a  p e w n ą  i lością wojska 
m ó g ł  r ozr ządz i ć ,  n i e  w a h a ł b y  s i ę  uc z y n i ć  p i e r ­
w sze g o  k ro k u  w tej m i e r z e ;  ale R e g e n c y a  w i­
dzi  s i ę  być  z m u s z o n ą  użyć  wszelki ch  si ł  d la  
u t r z y m a n i a  n a  w odz y  w z b u r z o n y c h  p row inc y i .  
P oc h l e b i a j ą  t u  s o b i e ,  ż e  G e n e r a ł  Q u e s a d a  
szczę ś l iwszy  b ę d z i e ,  an i że l i  G e n e r a ł  Va lde s ,



p’o  k t ó r y m -  d o w ó d z t w o  o b j ą ł .  W k r ó t c e  d o ­
c z e k a m y  s i ę  z a p e w n e  b l i ż s z y c h  o  t e r n  w i a d o ­
m o ś c i . ,  T y m c z a s e m  z n a j d u j e  s i ę  18.000 w o j ­
s k a  l i n i o w e g o  w  o w y c h  o k o l i c a c h ,  n i e  m o g ą c  
j e d n a k  p o k o n a ć  8  d o  i c . o c o  b u n t o w n i k ó w . 64

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  d n i a  2-2. L u t e g o .

P r z e z  w t y l e  w y k o n a n ą  k o n c e n t r a e y ą  t u t e j -  
s z o s t r o n n e j  a r m i i  d o  j e j  d a w n i e j s z y c h  s t a n o ­
w i s k  p o d  C a r t a x o , d r o g a  d o  S a n t a r e m u  p r z y -  
b y i v a j ą c y r n  z  P o r t o  w o j s k o m  D o n  M i g u e i a  
© t w p r z o n ą  z o s t a ł a .  S t a n ę ł y ,  o n e  t a m  d n i a  1 7 .  
w .  b .  w i e c z o r e m ,  p o  p r z y b y c i u  j u ż  t a m ż e  d y -  
w i z y o ń u  L e r n o s  z  A l e r n l e j o . —  D n i a  18 m . b .  
z r a n a  r o z p o c z ą ł  G e n e r a ł  P o v o a s  s w o j e  z a c z e ­
p n e  p o r u s z e n i a  p r z e c i w  l i n i o m  n a s z y m  w  1 2 , 0 0 0  
w o j s k a .  5 0 0 0  lu-dzi  z  4 0 0  k o ń m i  i 1 0  d z i a ł a m i  
p o d  w o d z ą  G e n e r a ł a  D e m o s , -  z w y c i ę z c y  p o d  
A l c a c e r ,  o b r ó c i ł y  s i ę  p r z e c i w  p o s t e r u n k o w i  
w  V i l l a s - N o v a s  n a  t r a k c i e  L i z b o ń s k i m ,  k t ó r y  
s i ę  s t a l  g ł ó w n y m  p u n k t e m  u d e r z e n i a .  S t a ł  t u  
G e n e r a ł  S a l d a n h a  t y l k o  z  3 5 0 0  l u d ź m i ,  a l e  
z  s i ł a m i  a n y l e r y i  i j a z d y ,  k t ó r e  n i e p r z y j a c i e l ­
s k i m  w y r ó w n y w a ł y .  D o z w o l i ł  o n  M i g u e ł i s t o m  
n a j p r z ó d ,  n i e  s t a w i a j ą c  i m  ż a d n e j  p r z e s z k o d y ,  
p r z e j ś ć  p r z e z  m o s t ,  p r o w a d z ą c y  p r z e z  g ł ę b o ­
k i e  b a g n a ,  u d e r z y ł  j e d n a k  p o t e m  n a  n i c h .  
o s t r o  i. o d p a r ł  i c h  p o  k r w a w e j  p o t y c z c e ,  k t ó r a  
p r z e z  t r z y  k w a d r a n s e  t r w a ł a . ,  z  p o w r ó t e r n  n a  
b a g n a  i most, k t ó r y  s a m  n a t y c h m i a s t  o p a n o ­
w a ł .  g o o  z a b i t y c h  o k r y w a ł o  z  o b u  s t r o n  p o ­
b o j o w i s k o .  P a r d o n u  w c a l e  n i e  d a w a n o .  L i c z -  
b y  p i e r z c h a j ą c y c h ,  c o  z a p ę d z e n i  n a  b a g n a ,  
t a m  z g i n ę l i , ,  p o d a ć  n i e  j e s t e ś m y  w  s t a n i e .  
3  c h o r ą g w i e  i o k o ł o  2 0 0  j e ń c ó w  z o s t a ł o  w  r ę k u  
z w y c i ę z c y .  —  D o n  M i g u e l  w  . s k u t e k  p r z y w r ó ­
c e n i a  k o  m  m u n i k a c y i  w p r o s t  m i ę d z y  S a n t a r e -  
m e r r i  i. K o i m b r ą , .  o t r z y m a ł  p r z e z  F i g u e j r ę  
10,000  m u n d u r ó w , j a k o .  t e ż  p i e n i ą d z e  i a m u -  
n i c y ą  z  A n g l i i ,  Z  t e g o ż  s a m e g o  k r a j u  p r z y ­
b y ł o  t u  o n e g d a j  d l a  D o n n y  M a r y i  2 0 0  k o n i ,  
.1 0 0 0  l u d z i  i z n a c z n a  i l o ś ć  a m u n i c y i  i p i e n i ę d z y .

A  n g  l i  a.
Z  L o n d y n u ,  d n i a  7 .  M a r c a .

L o r d  A l t h o r p  m i a ł  w c z o r a j  r o z m o w ę  z  w i e l u  
c z ł o n k a m i  I z b y  n i ż s z e j .  U z n a w a ł  p r z y c h y l ­
n o ś ć  i c h  k u  s o b i e  i c a ł e m u  M i n i s t e r y u m ;  
© ś w i a d c z y ł ,  i i  n i e  w ą t p i ,  ź e  A d m i n i s t r a c y a  
j e s t  m o c n ą ,  l e c z  d w a  k r e s k o w a n i a  w  I z b i e  
n i ż s z e j  z e s z ł e g o  t y g o d n i a  m o g ł y  ł a t w o  s k ł o n i ć  
m i e s z k a ń c ó w  p r o w i n c y i  d o  p r z e c i w n e g o  m n i e ­
m a n i a ; .  d l a  t e g o  w i ę c  z w o ł a ł  i c h ,  a b y  z  j e ­
d n e j  s t r o n y  u d z i e l i ł ,  i m  z d a n i e  M i n i s t r ó w  
w z g l ę d e m  w n i o s k u  o  z n i e s i e n i e  o p ł a t y  o d  
o k i e n ,  a  z  d r u g i e j  s t r o n y  p o z n a ł  m y ś l i  w  t e j  
m i e r z e  z g r o m a d z o n y c h  t u  c z ł o n k ó w  P a r l a ­
m e n t u . .  D o d a ł ,  i ż  tak.  d ł u g p  w s t r z y m a ł  p o d a ­

n i e  b i l u  w z g l ę d e m  z n i e s i e n i a  p o d a t k u  o d ' d o ­
m ó w ,  a b y  w  p i e r w e j  d o w i e d z i a ł  s i ę  o  z d a n i u  
I z b y  w z g l ę d e m  d w ó c h  w n i o s k ó w ,  t y c z ą c y c h ,  
s i ę  z n i e s i e n i a  o p ł a t  o d  o k i e n  i s ł o d u ;  g d y b y  
b o w i e m  t e  w n i o s k i  z o s t a ł y  p r z y j ę t e ,  d o c h o d y  
n i e  w y s t a r c z a ł y b y  n a  w y d a t k i  s ł u ż b y  k r a j o w e j .  
Z g r o m a d z e n i e  r o z e s z ł o  s i ę  b e z  z u p e ł n e g o  p o ­
r o z u m i e n i a  s i ę .  W s z e l a k o  P u ł k o w n i k  E v a n 3  
n i e  u c z y n i ł  z a p o w i e d z i a n e g o  n a  d z i s i a j  w n i o ­
s k u  s w e g o  w  I z b i e  n i ż s z e j ,  w z g l ę d e m  z n i e s i e ­
n i a  o p ł a i y  o d  o k i e n ,  ł u b o  z  p o r z ą d k u  z o s t a ł  
o  t o  w e z w a n y  p r z e z  m ó w c ę .  G a z e t a  T i m e s  
m n i e m a ,  i ż  p o  p r z e s t r o d z e ,  k t ó r ą  d a ł  L o r d  
A l t h o r p ,  n i e  m o g ą  c z ł o n k o w i e  I z b y  n i ż s z e j  
w ą t p i ć  o  n i e u c h r o n n y c h  s k u t k a c h ,  j a k i e b y  
p r z y j ę c i e  o b y d w ó c h  w z m i a n k o w a n y c h  w n i o ­
s k ó w  z a  s o b ą  p o c i ą g n ę ł o .  G a z e t a  A l b i o n  
u d z i e l a j ą c  p o w y ż s z ą  w i a d o m o ś ć  d o d a j e ,  i ż  
u t r z y m u j e  s i ę  p o g ł o s k a  o  o d m i a n i e  M i n i s t r ó w ,  
a  z w ł a s z c z a  s ł y c h a ć ,  i ż  L o r d  P a l m e r s t o n  z ł o ­
ż y  u r z ą d .

H r a b i a  M a t u s z e w i c z  p o  k r ó t k i m  pobycie 
W L o n d y n i e  w y j e c h a ł  z n o w u  n a  w i e ś .

G a z e t a  T i m e s  n a g a n i a ,  i ż  p r y w a t n y S e k r e ­
t a r z  k r ó l e w s k i ,  P a n  T a y l o r ,  p o b i e r a  r o z m a i t e  
p e n s y e ,  w y n o s z ą c e  o g o ł e m  7 9 0 0  f u n t .  s z t e r l .

C z y t a m y  w  g a z e c i e  C o u r i e r :  „ O d e b r a n e  
o s t a t n i ą  p o c z t ą  l i s t y  z  L i z b o n y  d o n o s z ą  o  p r z y -  
k r e m  o b c h o d z e n i u  s i ę  z  ż o ł n i e r z a m i  t ak  a n ­
g i e l s k i e m u  j a k o  t e ż  z a g r a n i c z n e r n i , b ę d ą c e m i  
w  s ł u ż b i e  D o n  P e d r a ,  N a j w i ę c e j  z a ś - z a d z i w i a  
n i e c z y n n o ś ć  w o j s k a  D o n  P e d r a ,  k t ó r a  j a k  s i ę  
z d a j e  p o c h o d z i  z  z a t a r g ó w  m i ę d z y  G e n e r a ł a m i , «

L i s t y  z  M a d r y t u  o b e j m u j ą  w i a d o m o ś ć  o  m i a ­
n o w a n i u  M a r g r a b i e g o  M i r a f l o r e s  P o s ł e m  h i ­
s z p a ń s k i m  p r z y  d w o r z e  t u t e j s z y m ;  m i a ł  o n  
w y j e c h a ć  w  ś r o d k u  L u t e g o  d o  m i e j s c a  u r z ę ­
d o w a n i a  s w e g o .  W s p o m n i o n y  M a r g r a b i a  j e s t  
G r a n d e m  h i s z p a ń s k i m ,  p o s i a d a  z n a c z n y  m a ­
j ą t e k  i m a  b y ć  L i b e r a l i s t ą ,  c o  s t ą d  w n o s i ć  m o ­
ż n a ,  i ż  g o  w y b r a ł  P a n  M a r t i n e z  d e  la  R o s a ,  
k t ó r e g o  j e s t  o s o b i s t y m  p r z y j a c i e l e m .  M a  t a k ­
ż e  p o s i a d a ć  d o k ł a d n ą  z n a j o m o ś ć  i n t e r e s ó w  
h a n d l o w y c h  i m n i e m a j ą ,  i ż  m i ę d z y  i n n e m i  
p o l e c o n o  m u  z a w r z e ć  z w i ą z k i  h a n d l o w e  m i ę ­
d z y  o b u d w o m a  m o c a r s t w a m i ,

(WM.'WVl/VWWWS

Bozm aite wiadomości.
P o m i ę d z y  X i ę ż n e m i  s ł a w i a ń s k i e g o  r o d u  c z a ­

s ó w  d a w n y c h  z a s z c z y t n e  z a j m u j e  m i e j s c e  D o ­
r o t a  S y b i ł l a ,  X i ę ź n a  n a  L i g n i c y  i B r z e g u ,  m ał­
ż o n k a  X i ę c i a  J a n a  K r y s t y a n a ,  z d o m u  M a r -  
g r a b i a n k a  Z g o r z e l e c k a ,  u r o d z o n a  d .  19.  Paźdz. 
r .  1 5 9 0 .  B y ł a t o  s w o j e g o  c z a s u  p a n i  r z a d k i e j  
p i ę k n o ś c i ,  i . m z u m u ,  w  k i l k u  j ę z y k a c h  , a  m i ę :



tfzy.lemt w ł ac ińskim,  biegła i posiadała oraz 
wiele wiadomości  w sztuce lekarskiej.  W i r ­
giliusz był jej  u l ub ion ym  au t o re m i umia ła  
z niego całe miejsca na pamięć.  Pisywała tak­
i e  wiersze niemieckie .  Po laków lubiła i rada 
widziała ich na  swoim d w o r z e ,  }ak ° ź  miała 
dwie Polki  przy sob ie :  Za r ęb i ank ę  i Zych l iń -  
ską. W y s z ł o  z d ruku jej  dzieło ,  pi sane w j ę ­
zyku n iemieck im i polskim,  pod  n az w ą:  Ge- 
meiner H a th  an Schw angere unde Geparende 
auch iu  sunst allerlei K ranhheit, sundetlich a u f  
den D ó r fe rn , heilsamblich zu  gebrauchen. Ge- 
stellet von zweien einfaltigen F ra u e n , D .  S . u. 
M . F. (Pros ta rada dla niewiast  c i ężarnych i 
rodzących,  także i w innych słabościach,  szcze* 
golnie  na  wsi, do użytku.  W y d a n a  przez  dwie 
m a ło - w i e d z ą c e  niewiasty. )  P o d  tym skro­
m n y m  tytułem i pod cyfrą D .  S. ukryła się sa­
m a  X i ę i n a  Doro ta  Sybilla,  a głoski  M . F .  o z n a ­
czają Małgorza tę  Fuss ,  powie rn icę  Xięźne j  we 
wszystkich jej czynnośc iach,  szczególnie w spra-, 
wach lekarskich.  N ie  zda rzy ło  n am  się n i ­
gdz ie  czytać o tern dz i e l e ,  k tóre  n iezawo dn ie  
iest  wielką bibliograficzna osobliwością.  U m a r ­
ła  ta X ięż n a  d. 19. Marca r. 1625. i na jej p o ­
g rzeb ie  miał  polską m o w ę  ks. K a u e r ,  p leban  
g m in y  katolickiej w Brzegu .  Dzie je  jej życia,  
op isane  przez współczesnego W a le n ty n a  Gier th,
wyszły n iedaw no  z d r uk u  w t em źe  mieście.

(Roz in.  L w . )
P i s m o  czeskie  P r a z s k e  N o w i n y  donos i  

na m ,  źe  u cz o ny  Sławianin  J a n K o l l a r  zamyśla 
wydać znaczn ie  p o m n o ż o n y :  „ Z b i ó r  pieśni
c z e s k o  - sławiańskiego n a r o d u  w W ę g r z e c h , “  
W y j d z i e  zb ió r  ten w dw ó ch  to ma ch  i o b e j m o ­
wać będz ie  o g ó łe m  2300 pieśni ,  a na  tom p ie r ­
wszy p rzy jmuje  się do  d.  1. Maja r. b. p r ze d ­
płata w księgarniach czeskich w ilości 2 złr. 
m.  k. P o  o de b r a n iu  to m u p ie rwszego  na  d ru.  
gi zaliczyć potrzeba.

Har t l ey  Co le r idge ,  syn zn a n eg o  angielskiego 
poe ty,  wydał  n ie daw no  zbiór  własnych w ie r ­
sz y ,  w k tórych  n ieskończen ie  ojca swojego  
przewyższył .  Quar ter ly  R e w ie w  daje m u  dzis 
pierwsze miejsce w rzędzie żyjących ang i e l ­
skich poetów i nazywa go dos to jnym nas tępcą  
gen iusza  By ro na .

D n ia  15. Stycznia w ie c zo r em ,  zdarzył  się 
rozczulający przypadek  koło J a r d i n  des  P la n ­
tes w P ar y żu .  P e w i e n  przyzwoicie ubrany  
m ło d y  człowiek płacił  5 cen tym , chcąc przejść 
p r z e z  m os t  pod Auste rl i tz .  N iem ia ł  d robnych  
p ie n ię d z y ,  musia ł  więc zmien iać  p ięć- f rank .  
Podcza s  gdy mienia! ,  postrzegł  dozorca m os t u  
d rżen ie  w owym m ło dy m  cz łowieku,  a domy-  
śl iwając się jakiegoś st raszliwego p l a n u ,  udał
s ię  za a im,  T e n  tymczasem raźnie  poskoczyi

na barye rę  m o s t u  i chcia ł  się rzucić w Sekwa­
nę.  Do zo rc a ,  stary inwal id,  wst rzymał  go.  
Gdy się to dzieje,  za jeżdża powóz  przed wstęp 
d o  m o s t u ;  dama  wysiada z n ie g o ,  i leci ku 
młodz ianowi .  W  pomieszan iu  p rzepyszną  sa­
lopę w b łoto upuszcza  i ,  obe jmując  m łod eg o  
człowieka swojerni r arniony:  „ E r n e ś c i e !“  woła,  
„ p ó j d ź ,  wszystko z a p o m n ia n e  zos ta ło , "  N i e ­
zna jomy chce od p ow iad ać ,  ale dam a  zatyka 
m u  usta swoją zg r abną  rączką ,  prowadzi  do 
p ow ozu ,  zmusza ,  ażeby wsiadł  z nią ,  -i ob o je  
spieszno  odjeżdżają .  Naza ju t rz  zrana p rzy­
niósł  jakiś s łużący o w e m u  inwal idowi  bankno-  
tę  n a  500 franków.

P o d  nap i sem „R o z m a i t o ś c i "  czytamy w T y -  
g o d n i k u  P  e t e  r s  b. co n as tę p u j e :  „ Z na jo ­
my  za pew ne  niektórym z czyte ln ików T y g o ­
d n i k a  być musi  rossyjski d z i en n i k ,  wydawa­
n y  w Moskwie  pod nazwiskiem T e l e g r a f a ,  
przez  P.  Po lewoj ,  znanego  z  t a lentów,  a  okrzy­
czanego j e d y n i e  z n ie rze te lnośc i :  b ow ie m  
w każdym prawie  roku  zap omin a  o  w y d an iu  
kilku ostatnich n u m e r ó w  rze czo ne go  d z i enn i ­
k a ,  zapowiedz ian ych  zaś p r zed  kilku laty X I I  
t o m ó w  swojej  „ H is to r y i  Ro s sy j s k i e go N ar od u "  
dotąd  4 tylko wydrukował .  O  woź,  przy T e ­
l e g r a f i e  miał  i ma  jeszcze co roku  bezpła­
tn ie  być p rzeselanyrn  dla p r en um e ra to ró w  je­
d e n  rom tak nazwane j  R o s s y  js  k i e  j B  ib.l i o* 
t e k i ,  która obejmować będz ie  ważne his to­
ryczne  akta, wcale dotąd n ie zn a ne ,  albo przy­
na j mn ie j  n ad e r  rzadkie.  Śród niecierpl iwości ,  
z  jaką interesującego tego doda tku  oczek iwa­
liśmy,  z przyjemnością wyczytujemy nakon iec 
w d r ug im  tegorocznym n u m e r z e  wsp omn ia ­
n e g o  p i sma,  iż p ie rwszego t o m u  Rossyjskiej 
Biblioteki  zaległego za rok  p rzesz ły ,  odci śnio-  
n o  już 20 a rk us z y ,  że o g ó ł e m  zatr ierać ich 
będz ie  około 25,  i źe wkrótce z d r uk u  wy­
jdzie.  W  og łosz on ym spisie aktów które m a  
zawierać zna jdu jemy pomiędzy in n e m i  nas tę ­
pu jące:  P rzywi lej a  i akta l i tewskie:  S i tneona  
Ł ug w e n i j a  ( ? )  Swidrygieł la i Kaz imie rza ;  
Traktat  Kaz imie rza  Króla Polskiego z  Nowgo-  
r o d e m ;  układy  Kazimierza z mieszkańcami  
P sk o w a ;  W y c i ą g i  z Aktów  K or on n yc h  W a r ­
szawskich i ważne wiadomości  tyczące się 
wojen  Rossyi z  Pol ską z czasu ma lole tności  
I w a n a  G ro ź ne go .  — N a d t o ,  dowiadu jemy 
s i ę ,  iż p rzygo to wa ne  już ma teryały  do  2 t o m u  
Biblioteki ,  ma jącego,  się wydać przy T e l eg r a ­
fie w roku b ie żą cy m,  zawierają tn ędzy inne* 
m i :  “ Opisan ie  wypadków w Rossyi zaszłych,  
przez samego  H e t m a n a  Żó łk iewskiego" w y ję ­
t e  z  r ękopi su  Polskiego dotąd jakoby wcals  
n i e z n a n e g o :  „ D z i e n n i k  Sap iehy ,  który ha-
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w i ł  w Rossy!  przy S am oz wa ńcu  T u s z y ń s k im  
i pblega ł  klasztor T ro i ck o - S e rg j ew sk i ;  P rz e ­
kład nade r  r zadkiego  pisemka o Dymit rze  s a ­
m o z w a ń c u  , z na jo m e g o  pod  nazwiskiem „ L e ­
ge n d y  o S a m oz w a ń cu ,  i przekład książeczki 
pod  tytułem T h e  R u s s i a n  I m p o s t o r ,  z a ­
wierającej  opi sanie  ważnie j szych wypadków 
w Ros sy i ,  wydane j  w L o n d y n ie  w 1674. — 
P o  o t r zy m an iu  tego dodatku nie  zan iechamy 
adać  z t ń  czyte lnikom naszym sprawę.  Ka­
żdy  tom  R o s s y j s k i e j  B i b l i o t e k i ,  prócz  
bezp ła tnego  rozesłan ia  p r en u m e ra to r o m  Tełe-  
grafa ,  po wyjśc iu ,  sp rzedawany  , będzie o d ­
dzielnie.  P r e n u m e r a t a  roczna T e l eg ra f a ,  k tó ­
ry jes t  bezwątpien ia  j e dn em  z naj lepszych 
p i s m czasowych w j ęzyku  rossyjskim,  kosztu­
je rocz n i e ,  z pocz tą ,  r. ass. 50 
' P A r L N T ^ U l T H A b T A C Y J i N Y .

W i e ś  Białęźyce z przynależytośc iami  w p o ­
wiec ie  Wrz es ińsk im p o ło ż o n a ,  do ma łżo nkó w  
Dobie l ińsk ich  należąca,  która p o d ł u g  sądowne j  
taxy z dn ia  t8- L is topada 1833. na  13,501 Tal .  
5 sgr. 5 fen.  oszacowaną  zos ta ł a ,  m a  być na  
wn iose k  rea lnych  wierzycieli  z p o w o d u  d łu g ó w  
na jwięcej  po d a j ąc em u,  d r og ą  pub l i czne j  licy- 
tacyi  sprzedaną.  T y m  końcem w y zn a cz o n e  są 
t e rm ina  l icytacyjne na

d z i e ń  25.  C z e r w c a  r,  b. ,  
d z i e ń  26.  W r z e ś n i a  r. b.» 

ostatni  t e rm in  zawity n a
d z i e ń  2.  S t y c z n i a  1 8 3 5 m, 

z ra n a  o godz i n ie  gtej w sali pos iedzeń  naszych  
p rzed  W n y r n  Bót t icher  Assesso rem Sądu  Z ie ­
miańsk iego,  o których to t e rminach  na by w c ów  
d o  posiadania zda tnych  z tem ośw iadczen iem 
uw iad am ia  s ię ,  źe  w os ta tnim te rmin ie  wieś ta 
najwięcej  poda jąc emu  p r zy de rzo ną  zostanie,  
1 n a  licyta późn iej  nadejść m o g ą c e ,  ża d en  
wzg ląd  m ia n y m  być n ie  ma,  jeżel iby do t ego  
p r aw ne  n ie  zachodz i ły p rzy czy ny ,  tudz ież ,  i i  
taxa i w arunk i  n a b y c ia , każdego czasu w Re-  
gis t ra turze naszej  przejrzane być mogą.

R ó w n o c z e ś n ie  zapozywa się n in ie j szem p u ­
bl icznie wszystkich rea lnych  z poby tu  swego  
jeszcze n ie wia do myc h  wierzyc ie l i , jako to:

a )  dzieci  i w nu k ów  Ma ry a n n ny  z Goleskich 
Wojciechowsk ie j ,  m ia no w ic i e :  
aa)  M a g d a l e nę  z Radwańskich,  t eraz tej­

że  spa dkob ie rców:  
j )  M a r y a n n ę  z Radwańskich Plew- 

kiewiczową,
2) L u d w i k ę  Radwańską ;  

bb) Ba rba rę  z Wojciechowsk ich  Gościn-  
ską i te jże dzieci :
1) Józefa  i 1 Gościńskich;
2 )  W a w r z y n a  J ________

Cc) T e r e s ę  z Wo jc iechowsk ich  Smiejlco- 
ws ką ;

b) Małżonków Moraczewskich i
c) Łukasza K o n u p k ę  Pro boszcza ,

dla dopi lnowania  swych praw w te rm inach  wy- 
zna cz ony ch  z tem os t rze że n ie m,  że w razie 
n ie st awien ia  się, najwięcej  dającym przyderze-  
nie  udz i e lonem  będzie ,  lecz także po  z ł ożen iu  
są d ow n e m  su mm y szacu nk owej ,  wymazan ie  
wszystkich za in tabulowanycb,  tudzież  spadłych  
d ł u g ó w ,  a to:  os t a tn ich ,  bez  p r od uk owa nia
w tym ce lu  po t rzeb ny ch  i n s t r u m e n tó w ,  n a ­
stąpi.

G n i e z n o ,  dn ia  24. L u te g o  1834-
Królewsko - Pruski Sć|d Ziemiański.

P o m o c n ik  w b ió r ze  Magis t r a t u ,  znający do­
b rze  swoje obowiązki ,  zna jdz ie  za trudn ien ie .

Ktoby zechciał  korzystać z n inie j szego d o ­
n i es i e n ia ,  raczy z łożyć deklaracyą swoją w  tu­
tejszej Ex p ed yc y i  Gaze t  W ,  D ek era  i Spolki .

180 macior  z na de r  c i enką w e łn ą  ma  D o m i ­
n i u m  B e i m s d o r f f  pod  N am ys ło w em  za  
um ia r k o w a n ą  lecz stałą ce nę  do p rzedan ia .

D oniesienie o nasionach.
Ś wieżą ,  cz e rw on ą  i białą ko n ic zy nę ,  świe­

ż ą  l u c e r n ę ,  ćwikłę,  angielski  i f rancuzki  
r e ig ras ,  jako też ba rdzo do br e  s i e mi ę  lnia­
n e  z  Ryg i ,  o t r zymał  i of iaruje w ce nac h  po-  
mi e rn y ch .

P o z n a ń ,  dn ia  18* Marca  i 834«
F r .  B i e l e f e l d .

C e n y  z b o ż a  w  B e r l i n i e .
D n ia  13.  M arca  1834- 

L ą d e m :  Tal. Igr. fen. Tal. Igr. fen.
Pszenica . .  1 2 7  6 i  1 1 0  —
Zyto . . .  1 6 3 -  1 5 —
Jęczmień wielki —  26 11 -  —  21 3
Jęczmień mały -— 27 6 -  —  —-  —
Owies . . .  —  27 6 -  —  20  5
Groch . . .  1 1 5  —  -  —  —* —-

W o d ą :  Tal. Igr. fen. Tal. Igr. fen.
Pszenica (biała) 2  —  —  i 1 20 —
Zyto . .  . 1 7 6 - 1 6  3
Jęczmień wielki —  —  —  -  —  —  —
Ję cz mi eń  mały —  — —  -  —-  —  —
Owies . . .  —  22 6 -  —  —
Groch . . .  1 1 5  —  -  —  —  ~
Kcpa słomy . 1 1  —  —  -  8 —  —
Cetnar siana . 1 5 —  -  —  20 —•


